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Koty Kopernika kontra magiczna podróż po Warmii 

         W starej, zimnej wieży we Fromborku, gdzie wszędzie leżały stosy 

zakurzonych papierów i dziwne przyrządy do obserwacji gwiazd, mieszkał Mikołaj 

Kopernik. Wszyscy myślą, że on tylko siedział i liczył, ale tak naprawdę miał dwóch  

najlepszych kumpli: kota Astrolaba i Urwisa. Astrolab to wielki, czarny kocur, który 

wyglądał jak kawałek nocnego nieba, a Urwis był rudy i tak szybki, że nikt nie 

mógł go złapać, kiedy kradł kawałki kiełbasy z kuchni. 

 Pewnego wieczoru Mikołaj siedział przy swoim biurku  i drapał się piórem 

po głowie. Próbował zrozumieć, dlaczego planety tak dziwnie skaczą po niebie. 

Świeczka powoli się wypalała, a w wieży robiło się coraz cieplej od małego 

piecyka. Koty ułożyły się wygodnie na jego chudych kolanach. Nagle, kiedy ich 

mruczenie stało się bardziej głośne, wydarzyło się coś niesamowitego. To nie był 

zwykły sen – to była wielka magiczna wyprawa! Chociaż ich ciała leżały w wieży, 

to ich kocie dusze wyskoczyły przez okno i pobiegły zwiedzać świat. 

 Najpierw te dwa sprytne zwierzaki wylądowały w Olsztynie. Zamek                 

w Olsztynie wyglądał w ich śnie jak wielka góra z cegieł. Astrolab, który zawsze 

udawał odważnego, zaczął biegać po wysokich murach i zaglądać do każdego 

pomieszczenia. Urwis natomiast znalazł na ścianie taką specjalną tablicę, którą 

narysował ich pan. Zamiast się nad nią zastanawiać, uznał, że linie na ścianie to 

świetna trasa do ścigania się. Koty biegały po korytarzach, gdzie echo ich 

miauczenia budziło zaspanych strażników, którzy myśleli, że to jakieś duchy. Koty 

sprawdziły nawet, czy w zamkowej kuchni nie zostały jakieś pyszności po kolacji 

strażników i urządziły sobie wielką ucztę z wymyślonych myszy. 



 Zaraz potem w jednym mgnieniu oka przeniosły się do Lidzbarka 

Warmińskiego. Ten zamek był jeszcze większy i miał mnóstwo schodów! Koty 

biegały po nich w górę i w dół, robiąc hałas swoimi twardymi i zmęczonymi 

łapkami. Urwis odkrył, że podłogi w salach są tak wypolerowane, że można się 

ślizgać. Ślizgał się od ściany do ściany, a Astrolab próbował go dogonić, 

przewracając krzesła. Wślizgnęły się też do prywatnych komnat, gdzie kiedyś spał 

tam król. Astrolab stwierdził, że dobrym pomysłem będzie poskakać i podrapać 

łóżko, a Urwis położył się na wielkim dębowym biurku, aby odpocząć. 

 Ale to nie była długa przerwa! Bo po chwili ich sen przeniósł je                          

do Bartoszyc. To miasto w nocy wyglądało zupełnie inaczej niż Frombork. Było 

tam bardzo cicho i znajdowało się tam dużo ciasnych uliczek, które koty 

uwielbiają zwiedzać. Najbardziej zaciekawiły je „Baby pruskie” – wielkie, 

kamienne posągi przestawiające wojowników lub kapłanów, wybudowane              

w wiekach XI-XIII przez Prusów. Urwis myślał, że te kamienne postacie chcą się      

z nimi bawić, więc skakał im po głowach i się po nich wspinał. Przebiegły cały 

rynek, zaglądając do każdego okna i patrząc, co ludzie robią w nocy. Poczuły 

zapach ryb z Łyny i dym z kominów, a całe Bartoszyce wydawały się im jednym 

wielkim placem zabaw, stworzonym specjalnie dla nich. 

 Nagle, kiedy miały biec dalej, obraz zaczął się zamazywać. Chłodne mury 

zamków zmieniły się w miękkie futerko, a gwar Bartoszyc w ciszę wieży                      

we Fromborku. Astrolab poczuł, że jego łapa nie dotyka już kamiennej baby, tylko 

twardego stołu z papierami, a Urwis wyczuł pod brzuchem zimną podłogę, 

zamiast miękkiego dywanu z milutkiej trawy. 

 Otworzyli oko i zobaczyli Mikołaja, który właśnie odkładał pióro. Słońce 

zaczęło powoli wschodzić nad wodą. 



- No i jak tam moi podróżnicy? – zapytał Kopernik z uśmiechem i pogłaskał 

Astrolaba za uchem. – Śniła wam się cała Warmia ze wszystkimi zamkami? 

 Koty tylko spojrzały na siebie i mrugnęły tak, jakby chciały opowiedzieć 

Mikołajowi, co widziały, ale sobie uświadomiły, że nie potrafią mówić.  

Jednocześnie były pewne w stu procentach, że zdecydowanie nie zapomną 

wspaniałej, kociej podróży. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 


